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(C. d.)

ficu Pl agą  chroniczną dawnej Polski byli 
cjielafPatarzy.
r̂ m| Zagony tatarskie—to klęska, nieszczę­

ście i hańba zarazem całej Polski, a prze-
, dewszystkiem ziem ruskich, leraij J
znal Pojmujemy całą głębię gniewnego 

uniesienia króla Batorego, który na pierw- 
'd tm ^  wi^°k posłów tatarskich, przybywa­

jących do Polski po upominki w złocie 
i kożuchach, woła uderzając się po szabli: 
Nie chcę tej bestyi być lennikiem!" (No­

lo ego h u j u s  b e s t i a e  t r i b u t a -  
dus esse)!

Uwzględniając nawet wszystkie bra­
ki organizacyi państwowej, niepodobna 

Sen. prawie dziś zrozumieć, że naród tak bi- 
p ky i waleczny, a który w sztuce wojen- 

1 uej nie ustępował innym współczesnym 
Europie, że naród Tarnowskich, Chod- 

kiewiczów, Koniecpolskich, Czarneckich, 
Sobieskich mógł znosić te bezustanne za­

gony hord nieregularnych, źle uzbrojo­
nych i łatwych do pobicia, że warstwy 
jego rządzące nie miały tyle rozumu, ty ­
le energii, tyle ambicyi, powiedzmy otwar­
cie: tyle wstydu, aby jeżeli już nie zdo­
być się, ja k  to przecież uczyniła sąsie­
dnia Rosya na zdeptanie zbójeckiego 
wroga w samem jego gnieździe, to przy­
najmniej czujnością, odporem, zorganizo­
waną stale obroną granic ubezwładnić 
jego najazdy.

„Przedmurzem" chrześcijaństwa by­
liśm y— niestety—w bardzo biernem zna­
czeniu tego wyrazu; w znaczeniu tego, na 
co dziś Niemcy mają nazwę P u f f e r s t a a t  
—bo nie myślał napewno ten o chrześci­
jaństwie, kto nie umiał myśleć .o sobie. 
Lepsza była dewiza Wenecyan, którzy 
głosili: „Prima Venezia, indopo i Cri- 
stiani" *)

Biada Kochanowski w roku 1593: 
k ilka  la t Tatarowie pięć kroć nas wybrali, 

Bracię naszą w niewolę Turkom zaprzedali.

A ileż to tysięcy, a nawet ile kroci 
ofiar jassyru przybyło w ciągu całego 
stulecia od tego czasu.

Napady tatarskie miały prawie zawsze 
cechę nagłego zaskoczenia — w ostatniej

X) Przedewszystkiem Wenecya, a później 
chrześcijanie.
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c h w ili dop iero  a la rm ow ano  ludność, pa lo ­
no ogn ie , b ito  z dz ia ł po zam eczkach; 
szlach ta  uc ieka ła  do m ia s t lu b  do zam ­
kó w , lu b  do lasów . K ró l rozsy ła  w p ra ­
w dzie  u n iw e rs a ły  przestrzegające o n ie ­
bezpieczeństw ie, ale n im  s ta rosta  rozeszle 
je  m iędzy szlachtę, T a ta rzy  ju ż  siedzą na 
k a rk u  ludnośc i. W o je w o d a  w zyw a  szla­
ch tę  do zb ro jnego  oporu, ale zawsze albo 
za późno, albo k ie d y  jeszcze dość w cze­
śnie, to  nadarem nie . Z b łaga lnego  to n u  
w o je w o d z iń sk ich  un iw e rsa łó w , z zaklęć, 
do ja k ic h  one się uc ie ka ją  —  w id a ć  —  
ja k  tru d n o  b y ło  s k ło n ić  szlachtę  do zo r­
gan izow an ia  ob rony. „T a k ie g o  baczenia 
są ludz ie  —  ska rży  się w  sw o im  u n iw e r ­
sale z r . 1610 w o jew oda  ru s k i, S tan is ław  
G o lsk i —  że w o lą  zniszczeć i  w  n iw e c  się 
obróc ić  od rę k u  pogańsk ich , a n iże li żo ł­
n ie rza  ścierpieć. Spodziewać się pohań- 
ców  co c h w ila  potrzeba, a żo łn ierze, na 
k tó ry c h  do k ilk a s e t ju ż  pozw ów  w n ie s io ­
no, p iln ie j d rz w i p ro k u ra to rs k ic h  an iże li 
U k ra in y  strzedz muszą... P ew ienem  tego, 
że W aszm ość P anow ie  i  B rac ia  n ie  bę­
dziecie ch c ie li w  dom ach sw ych  na żo­
nach, dz ia tkach , poddanych  i  na w szy ­
s tk ic h  m aję tnośc iach  sw ych  tego p o g a n i­
na ja k o  ja s trz ę b ia  na kokoszy ło w ić , ale 
raczej tu  na p og ran iczu  onem u odpór da­
wać, i  je ś l ib y  przyszło  do tego  i  w  gn ie - 
ździe je g o  onem u z g a rd ła  łup , k tó ry b y  
z łodzie jską  prędkośc ią  i  p rzew agą swą 
odn iós ł, w yd rze ć ."

N astępny w o jew oda  ru s k i, Jan  D an i- 
łow icz, w  r. 1623 za k lin a  szlach tę  w  ten  
sposób: „P rzycho dz i m i W aszm ość Panów  
i  B ra c i prosić , abyście  z m iło śc i swej k u  
o jczyźn ie  każdy  pod m ia s ty  oko liczne swe 
k u p ić  się ra czy li. Ja  też sam pod łu g  m o­
żności sw o je j pode L w ó w  się ruszę, ta m  
zn iósłszy się i  ja k o  na jp rędze j do k u p y  
zebraw szy się, m ożem  o jczyźn ie  upada ją ­
cej ja k k o lw ie k  ra tu n e k  dać, bo zapraw dę 
M ości Panow ie, l e p i e j  j e s t  u m r z e ć ,  
an iże li na ta k ie  c iężkie i  o k ru tn e  spusto ­
szenia m iłe j o jczyzny pa trzeć."

Szlachta je d n a k  najczęście j pozosta­
w a ła  g łu ch a  na te naw o ływ an ia .

%Te zagony ta ta rsk ie  ta k  często
p ow ta rza ły , p ró b y  o b ron y  b y ły  zawl
ta k  słabe i  bezskuteczne, trw o g a  tak r na
u s ta liła  w  sercach i  ta k  ją  dziedziczf'8̂
całe poko len ia , że nareszcie p rzy jść  iJP°*e<;

,hie sisia ło  do tego, iż  odpór s ta ł się n ie jako  pf 
cho log icznem  n iepodob ieństw em , że a \ 
czono się na jazdy pogańsk ie  uważaćjj bez 
zło konieczne, n ieuch ronne , k tó re  pL r< 
ja k  p io ru n  z n ieba za w o lą  Bożą i  nie|rab 
się o dw ró c ić  ręką  lud zką  —  a naw et jLga 
boh a te r ja k  S tan is ław  Ż ó łk ie w s k i podśj sw 
la ł tę  w ia rę , pod lega ł te j fatalistyczj 
rezyg na cy i, skoro  o tw a rc ie  n ie  wahali 
m ów ić , że „T a ta rz y  g ro m ić  ta k  to  n ie P ^  
podobna, ja k o  k ie d y b y  k to  ch c ia ł pljnanl 
na p o w ie trzu  la ta jące  pob ić ".

Z iem ia  lw o w s k a  i  h a lic k a  najwid 
u c ie rp ia ły  od T a ta rów .

N ie k tó re  zagony ta ta rs k ie  kończ 
się doszczętnem  spustoszeniem , obrać 
w iększą  po łow ę całego w o je w ó dz tw a  w 
lu d n ą  p u s tyn ię .
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W  r. 1620 je s ie n ią  g ra so w a li Tataj 
przez d w a  ty g o d n ie  w  z iem i lwowsf ża 
i  pozo s taw ili po sobie ty lk o  zgliszj iż 
w szys tk ie  w sie  lw o w sk ie g o  starostwazoj 
ły  z z iem ią  zrów nane, cała n ie m a l ludni 
w ieśn iacza poszła w  ja s s y r ;  sio ła , dwi 
fo lw a rk i poszły z dym em ; ocala ł sam 
ko  L w ó w  —  oprócz n iego  n ic.

W  h a lic k ie j z iem i w  ro k u  1622 
oko lice  z m ie n iły  się w  p u s tko w ie . Stf 
s tw o  śn ia tyń sk ie  ca łko w ic ie  zostało zn 
czone. W e  w s i Jes ien iow ie  należącej 
tego  s ta ros tw a , b y ło  300 poddanych, 
in k u rs y i zostało ic h  ty lk o  8, wieś ( 
szków  „spustoszona f u n d i t u s  od 
dyńcó w  i n ie  masz je j ,  ty lk o  miejsa
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N ieskończony szereg ta k  zwanj 
o b d u k c y i  spa lonych  i  spustoszosj 
w s i i  m iasteczek w lecze się przez akt! 
każdym  zagonie ta ta rs k im  —  materyal 
g a ty  do op łakane j s ta ty s ty k i!

A le  samo pustoszenie k ra ju  i zabif 
n ie  do n ie w o li lu d u  b y ło  wprawdzie 
ską najcięższą, ale n ie  je d yn ą .
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Zgubnem następstwem  każdego tatar­
k o  zagonu była demoralizacya połą- 

. . L a zawsze z każdym popłochem mas, 
^ Ł o w n e  rwanie się w szystkich  w ędow  
sto łeczn ych  a nawet rodzinnych, budze- 
“ JeBię najgorszych instynktów.

;e m Wśród każdego napadu tatarskiego  
ażal bezpośrednio po nim pojawiały się an 
3 pL rozbójnicze, dopuszczające się mordow  
n il rabunków na rachunek Tatarów. Okrzyk 

■et pogański: H a ł a j! h a  ł aj! stał się hasłem  
pod j swojskich opryszków.

tyc1 W trwodze i powszechnym  zamęcie 
■ha)|Majdywano dobrą sposobność do wyko- 
"fnania zemsty i innych zbrodniczych za- 

P! machów, naw et do pozbywania się zawa­
dzających krewnych.

W r. 1622 przejęto listy pisane przez 
watażków wołoskich do niektórych miesz- 

31 czau ruskich w Kołomyi i Haliczu, z kto- 
t rych to listów wynikało, że czekano n a ­

padu tatarskiego, jako  dobrej pory do ra ­
bunków na własną rękę.

Szlachcic Krzysztof S trzem eski oskar­
ża swego stryjecznego brata W ojciecha 
iż „on po śmierci stryja Pawła wziął n 
c u r a m  dziatki jego  nieletnie Jozefa 
i Agnieszkę panienkę, także dobra rucho­
me i nieruchome. Ten to Woj ciec ę o 
szlachetną panienkę Jagnieszkę podczas 
inkursyi tatarskiej, swoje rzeczy do m ia­
sta sprowadziwszy, w domu swoim  we 
wsi w trwogę sierotę biedną zostawił 
a to um yślnie uczynił, aby przez Tata y  
była wzięta; jakoż tego dokazał, bo zaraz 
Tatarowie napadłszy wzięli i w niewolę 
wieczną do Ordy zaprowadzili, którą i o 
tych czasów dla sukcesyi dóbr wym ienio  
nych wykupie nie chce“.

(O. d. n.)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

  Szkoły wvższe. M inister oświaty
zwołał naradę z przedstawicieli ™znyc
m inistervow w sprawie otwarcia nowycn 
wyższych uczelni w państw ie, oraz w

W  reorganizacji

‘“‘“ c fS f ty c z y  uniw ersytetu  warszaw- 
skiego, to jakkolw iek na tej naradzie bę 
d z i e  omawiane jego obecne _ P°ł°ze™ ’ 
jednak nie są przewidziane żadne zmiany 
w jego organizacyi dotychczasowej.

Dzisiejszy m inister o s w ia ty .ja k w ia  
domo wycofał z Dumy projekt nowej 
ustaw y uniwersyteckiej, złożony Prz®z 
b. m inistra Szwarca, lecz do w yg° o 
nia nowego projektu jeszcze me pr y
stąpił. . ,

— Zarządy zdrojowisk. Rada m inistrów 
uznała że rządowe zakłady wod m ineral­
nych powinny być pod zarządem rządo- 
wym  Pa niey prywatnym , czasowo pozo- 
staiac pod zarządem m im steryum  handlu  
i przemysłu dopóki nie zostaną przenie­
sione do właściwego zarządu .techniczne­
go W  celu zaś osiągnięcia większej łącz 
ności w zarządach zakłady te powm ny 
Drzeiść pod zawiadywanie m im steryum  
spraw wew nętrznych, które opracowało 
już ogólne przepisy dla zdrojowisk.

— Na szkoły cerkiewne. Komisy a do 
snraw Cerkwi prawosławnej zatwierdziła 
nroiekty co do przeznaczenia ze skarbu 
państw a rb. 500,000 na budownictwo szkol 
cerkiewnych, co do przeznaczenia w r. 1911 
miliona rb  a poczynając od r. 1912 po 
S  l  5 5 0  000 na powiększenie pensyi na­
uczycielom w cerkiewno-parafialnych szko- 
S  a tT o lu m y  ustauowionej przez pra- 
wo ź 16 m aja r. 1908.

— Rozłączenie małżonków. Złożony 
w tych  dniach w Dumie państwowej projekt 
m inistra sprawiedliwości, regulujący roz- 
S S e u ”  S ż o n k ó w  w poiyciu w j a t a -  
tniei chwili przerobiono w tym  aucnu, 
że określenie praw ne -rozłączenia w po­
życiu" z projektu wykreślono, ażeby um  
knąć utw orzenia zasady, iz małżonkowi

maW " p 0r a w £ j  zasadzie za-

PIOt M inister przeto pominął w 
jekcie tę zasadę i ograniczył się jedyn
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Taz sama gazeta donosi, że hr Le- 
dochowska, na skutek nalegań departa­
mentu do spraw duchownych, usunęła sie 
o^ obowiązków kierowniczki pensyonatu
g i m n a z y u m  rzymsko-katolickiego przy ko

1 »n><=halaPd«ys „ .  
go majątku pod Tenokami w Finlandyi.

ZAGRANICZNA.

K Watykan i Hiszpania. Watykan nie 
•trzymał dotychczas urzędowej treści hi-

:Sm“»l‘T rPr°jektU P™ °zemach, które ma rozciągać sie na kon 
regacye religijne. KonkoTdat, n l r m u Ł  
tosunki Hiszpanii z Watykanem, w y m / 
a ażeby sprawy dotyczące zakonów by- 

regulowane dopiero pó wzajemhem po­
szumieniu się. Postępowanie gabinetu 
malej asa wskazuje, że nie chce on za- 
lowywac konkordatu.

,,a ^ iê re Postanowienia projektu ucho- 
ą w Watykanie za niemożliwe do przy- 

. Zwłaszcza dotyczy to przepisu że 
• -warzyszenia, liczące mniej niż 12 człon!

, ulegają rozwiązaniu, oraz przepisu 
corocznem przedstawieniu przez kom 
gacye swego budżetu. Te postano- 
!ma miej scu dla towarzystw han-

: mfnCe S  P*zemysło*ych, lecz niewy- 
dla kongregacyi. Wiele z nich,

koly tab szpil,le-

n. *. Rewolucya w Meksyku. Z powodu 
! L r ,CIen ’. Jakich dopuszczali się żoł­
nierze wierni rządowi nad ludnością miej-
ło t ,?° i  re^ 0i ucJonistów zaatakowi-

oSć ?;h„p°5 zd0A clu * *  N u to . i częsc ludności wzbraniała , się wznieść
śdr wvc,Vlina CZeŚĆ Madery> rewolucyoni- 
SC1 wycięli w pien 500 opornych.

* Awanturniczy żołnierz. W Auxerre
s te n fk ? !? ’ WyW0łał wieIkie wrzenie po- 
któ?v 4 r ? H fZa rezerwoweg°> Desroche’sa, 
ostrvch -  w czasie ćwiczeń k ilka  
ostrych nabojow, odgrażał się, że zabiie
ceraWr d f °  leps?e§° przechodzącego ofi­
cera. Gdy przechodnie chcieli go rozbroić 
Desroches począł strzelać i zYanił S  
jakiegoś żołnierza i dwóch, robotników. 
Awanturniczy ten żołnierz był już 15 ra­
zy karany za różne gwałty i bijatyki

n Q« ! 1Francuz,i w M arokku. Marokkańczycy 
h r S f i na relfonesans francuski w pobli-
nał t!n H °nU' rony francuskiej zgi­nął kapitan, pomocnik zaś i około 20 sze-
regowcow odnieśli rany. Napad odparto.

itolicki Meksyk w stosunku 
do

Meksykanie, przewożąc to nieszczęśłi- 
plemię do niewoli na Jukatan, traktują 
z barbarzyństwem, przechodzącem 

10 pojęcie. Pewien oficer, zajmujący 
przewożeniem Jaków, tak opowiada 

wej czynności. „W  przeciągu trzech 
wyprawiłem do Jukatanu 15,700 Ja- 

Rząd nigdy nie daje dostatecznej 
ly na *cd wyżywienie, przeto w dro- 
zwykle umiera ich 10% — do 20%. 
ukatańie sprzedają ich po 65 dolarów 

£ °wę zj tej sumy ja  otrzymuję 10%  
agrodzenia za swą pracę, resztę za- 
a dla siebie minister wojny. Nadto

każda należąca do nich piędź ziemi ka­
żda krowa lub osiołek, stają się prywa­
tną własnością naczelnika tej miejsco­
wości, z której Jakowie zostali uprowa­
dzeni.

WJukatanie wygnańców kupują nie­
liczni możnowładcy, i od siebie — natu­
ralnie z dobrym zarobkiem — sprzedają 
ich chciwym plantatorom. Jakowie bowiem
uważam są za najlepszych robotników 
na roli.

Wielu nie może wytrzymać trudów 
podroży. Często z rozpaczy rzucają się 
w morze i giną. ■”

W r. 1908 partya licząca stu ludzi 
płynąc morzem, rzuciła się w wodę wy­
rzuciwszy naprzód w głębię morską’ wła­
sne dzieci. Am jednego nie zdołano ura­
tować.

Po morskiej podróży, niewolników 
prowadzą piechotą przez góry, około trzech
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Śmierć ostatniego z księży 
Maryanów.

Dnia 10 kwietnia roku bieżącego w 
Maryampolu (gub. Suw.) umarł ś. p. ks 
Wincenty Senkowski (Senkus), generał 
zgromadzenia kapłanów Maryanów i ostat­
ni członek tegoż zgromadzenia.

Wiele osób, które pamiętają nazwę 
Maryanów, sądzą, że Maryawici są odno­
wieniem zakonu Maryanów. Ale tak nie 
jest. Maryanie było to zgromadzenie, 
które posiadało klasztory i zakonne ha­
bity białego kolory przepasane szerokie- 
mi pasami, ale członkowie jego nie prak­
tykowali życia zakonnego, me składali 
ślubów zakonnych t. j. nie obowiązywali 
się praktykować rad ewangelicznych. Ma­
ryanie było to Zgromadzenie szczególne, 
które zbierało i utrzymywało kapłanów 
dla zastępstwa chorych proboszczów. Za 
zadanie sobie wzięli modlić się za dusze 
wiernych zmarłych, zwłaszcza poległych 
na wojnach. To też ich żałobne nabożeń­
stwa (egzekwie) odznaczały się szczegól­
ną uroczystością. Występował kapłan

ubrany w żałobną kapę i siadał przed ka­
tafalkiem na środku kościoła, a mm  za­
konnicy w ławkach na kościele i tak na 
przemian śpiewali nokturny. Ludowi ta ­
kie nabożeństwa i z tego się bardzo po­
dobały, że brano tylko po 3 rb. za no­
kturn* gdy tymczasem inni proboszczo­
wie za mniej solenne brali po cztery, 
pięć i więcej rubli.

Że na Litwie egzekwialne nabożeń­
stwa są więcej rozpowszechnione niz gdzie 
indziej, to głównie zawdzięczać nale­
ży księżom Maryanom.

Ustawy maryańskie nakazywały swo­
im kapłanom prowadzić szkoły elemen­
tarne, ale to był za trudny dla nich obo­
wiązek i najstarsi ludzie tyiko jedną ta­
ką szkółkę pamiętają w Mirosławiu.

Założycielem tego „zakonu" był 1 o- 
lak, ks. Stanisław Papczyński przy koń­
cu 17 wieku. Pierwszy taki klasztor zja­
wił się w dyecezyi poznańskiej w pustel­
ni zwanej Puszcza Korabiewska, zatwier­
dzony przez tamecznego biskupa Wierz­
bowskiego.

Ustawę Maryanów potwierdził naprzód 
papież Innocenty XII w roku 1699 dnia 
29 listopada. Potem znacznie powiększoną 
i poprawioną potwierdził Innocenty XI 
papież w 1723 r. 3 września.

tygodni, do miasta San-Marcos. Jest to 
podróż okropna. Ginie w niej mnóstwo 
kobiet i dzieci. Z San-Marcos koleją żela­
zną przewożą ich do stolicy Meksyku Ve­
ra-Gruz, a stąd naładowanych na pociągi 
towarowe, zawożą do Jukatanu. vV dro­
dze rozrywają rodziny i rozwożą w różne 
strony, tak że nigdy się już nie spotkają 
mąż z żoną, dzieci z rodzicami.

Pewien podróżnik amerykański ze Sta­
nów Zjednoczonych, dr. Torner, jechał do 
Vera-Cruz tym samym pociągiem, w któ­
rym znajdowała się partya jeńców złożo­
na z 104 ludzi. Torner wdał się z nimi
w rozmowę.

— Coście wy za jedni — spytał pe­
wnego starszego jeńca — czy rewoiucyo- 
niści?

_  Nie — odrzekł zagadnięty— jeste­
śmy robotnicy.

— Czy Jakowie?

— Jeden je st Jaki, a inni należą do 
innych plemion.

  Dla czegóż ich zebrali?
— Dla nich wszystko jedno. Pan, 

jak  widzę, ma cerę śniadą. Weź pan mo­
je ubranie, a i pana wezmą za Jaki. Czyż 
oni kogo pytają? Zabierają i wszystkich
wiozą tu.

— Prawda — odrzekł piękny, młody 
atleta, trzymający na ręku dwuletnią 
dziewczynkę.—Ja orałem ziemię. Przyszli 
żołnierze, nie dali mi nawet wyprządi 
wołów, zabrali. i

— Gzież matka waszej dziewczynki
— Umarła w San-Marcos. Trzytygo 

dniowa przeprawa przez góry zabiła ja 
Dziewczynkę oddali tymczasem mnie.

  Uprowadzono nas 153 osoby,
opowiadał starzec — wszyscy robotnic 
u drobnych właścicieli. Niejedni praw
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Klasztory swoje mieli w Górze Kal- 
waryi, Gozlinie, Skurcu i innych miejsco­
wościach polskich. Do Maryampola spro­
wadził ich starosta preński Butler 1758 
roku. Tu zbudował dla nich klasztor 
i dwa domy filialne w Iglówce i Miro- 
sławiu.

Maryanie mieli za patronkę Matkę 
Boską Niepokalanego poczęcia i w Jej 
uroczystość odnawiali swoje postanowie­
nia.

Maryanie rozporządzali każdy swoją 
własnością i oszczędnością. Ale z reguły 
spadek po zmarłym zakonniku przecho­
dził nie na krewnych, a na klasztor w k tó­
rym um ierał. Lecz zwykle bywało tak, że 
zaoszczędzone pieniądze księży Maryanów 
kradli lokaje klasztorni, od czego nie 
był wolny i ostatni generał, bo mu przed 
śmiercią skradziono około 40 tysięcy r u ­
bli. Resztę przekazał um ierając na pisma 
klerykalne „Śaltinis" i „Vadovas" i takież 
towarzystwa: ,Ż yburys“ i „Stowarzysze­
nie Św. Kazimierza".

Prawo i migracyjne 
w Stanach Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił 
świeżo warunki, pod jakim i mogą być 
przyjęci do Stanów Zjednoczonych emi­
granci z Europy.

W arunki te podajem y w całości:

1) W ładze im igracyjne odmawiają 
wydania opinii o tern, czy przychodźca 
odpowiada w arunkom  wylądowania, czyli 
też nie, aż do chwili jego faktycznego 
przybycia jakoteż poddania się odpowie­
dniem u badaniu.

2) Praw a im igracyjne stosują się do 
wszystkich cudzoziemców bez względu 
na to, czy zamieszkiwali już  poprzednio 
w Stanach Zjednoczonych, czyli też nie. 
Zamieszkali już  cudzoziemcy, udający się 
za granicę, bodajby naw et z zamiarem 
powrotu, podlegają mimo to po powrocie 
badaniu i ponownej opłacie pogłówne- 
go w kwocie rb. 8. Kto nie otrzymał 
jeszcze ostatecznych .papierów obyw atel­
skich, uważany je s t  za cudzoziemca, cho­
ciażby naw et oświadczył gotowość przyjęcia 
obywatelstwa amerykańskiego.
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wali u swych chlebodawców lat 20, 22 
lub 16. Zabranie nas było dla nich ruiną. 
Niektórzy odprowadzali nas kilka mil, 
prosząc żołnierzy, aby nas puścili. W szy­
stko napróżno. A ile nas wymarło w dro­
dze! Kto zachoruje w podróży, ten się już 
nie podniesie. A najokropniejsza ze wszy­
stkiego przeprawa przez góry. A te ko­
biety z małemi dziećmi! Okropność!' Po- 
prostu padają w drodze.

Dalszy los jeńców  niczem się nie ró ­
żni od losu najbardziej upośledzonych 
niewolników. Kobiety zaś narażone są 
nadto na hańbę. Przym uszają je  wychodzić 
za mąż za Chińczyków, bez względu na 
to, że rozłączone są od swych własnych 
mężów. A wszak Meksyk, to kraj w yją­
tkowo katolicki... Kobiety ze w strętem  
odpychają tę propozycyę, za nic nie chcą 
się zgodzić na hańbę. Ale chciwi i bezli­
tośni ich władcy m ają sposoby zmuszania

ich do wypełnienia swej woli. Morzą je  
głodem, biją m okrym i powrozami, gnębią 
nieznośną pracą.

Takie są porządki w Meksyku. Kraj 
to katolicki. Rzymski katolicyzm, u g ru n ­
towany tam  przez Hiszpanów, pauuje 
w tym  kraju niepodzielnie. I oto potom ­
kowie dawnych inkwizytorów i katów 
w tak  okrutny sposób wytępiają spokojne 
plemiona tubylcze.

Nic też dziwnego, że niezadowoleni 
chw ytają za broń, woląc śmierć niż hań ­
bę. A osławiony prezydent Diaz nie spie­
szy się z podaniem do dymisyi, podtrzy­
mywany zapewne przez zwolenników s ta ­
rego porządku.
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3) Praw a przychodźcze stosują się do 
wszystkich cudzoziemców, niezależnie od 
tego, k tórą klasą podróż odbywają. W szy­
scy pasażerowie z III klasy udają się 
z regilły na Ellis-Island (wyspę Ellis) 
dla poddania się badaniu. Pasażerowie 
I i II klasy podlegają zazwyczaj bada 
niu na ' pokładzie sta tku  pomiędzy kw a­
ran tanną a przystanią. Na W yspie Ellis 
zaś wylądowują ci tylko, których prawo 
do lądowania je s t  wątpliwe.

4) Prawo postanawia, że każdy cu­
dzoziemiec, który nie wydaje się bada­
jącem u go inspektorowi „wyraźnie i po za 
wszelką wątpliwością” uprawnionym  do 
lądowania, zostaje w strzym any w celu 
dokonania „specyalnego śledztwa". Takie 
śledztwo odbywa się przed komisyą, zło­
żoną z trzech urzędników, posiadających 

r pełną władzę przyjęcia lub wykluczenia 
kandydata.

6) Przybyw ający im igranci powinii 
posiadać przy sobie odpowiednią sum 
pieniędzy, upraw niającą do wylądowanii 
Nie należy spodziewać się, że dopier 
po przybyciu na miejsce zasiłki pieniężni 
przysłane przez osoby nie zobowiązań 
do tego na jakiejkolw iek zasadzie pri 
wnej, usuną przeszkodę do wylądowanii 
Rząd uznaje, że takie podarunki maj 
bardzo m ały wpływ na sprawę dopt 
szczenią do lądowania, szczególnie po do 
konanem już  zatrzym aniu lub wyklu 
czeniu.

5) Główne kategorye pasażerów w y­
kluczonych od lądowania są następujące: 
idyoci, głupkowaci, słabi na um yśle oraz 
epileptycy; obłąkani lub tacy, którzy 
cierpieli na pomieszanie zmysłów w prze­
ciągu ostatnich pięciu lat; ludzie którzy 
mieli kiedykolw iek 'dw a ataki szaleństwa 
lub więcej; nędzarze oraz tacy, którzy 
bardzo prawdopodobnie staną się cięża­
rem  dla gminy; ludzie dotknięci gruźlicą 
albo też jakąś budzącą w stręt czy niebez­
pieczną chorobą zaraźliwą (włączając w' to 
i trachom ę czyli jaglicę); ludzie cierpiący 
na jakąkolw iek wadę umysłową albo fi­
zyczną, k tóra może wywrzeć wpływ 
na ich zdolność zarobkową; zbrodniarze 
poligamiści i anarchiści; prostytutki, raj- 
furzy, wreszcie osoby „utrzym ujące się 
z prostytucyi, albo pobierające dochody 
ż piej w części lub w całości"; osoby, 
przybywające w celu wykonania pracy 
ręcznej na zasadzie kontrak tu  zawartego 
zagranicą; osoby, których karta  okrę­
towa lub koszty przejazdu zostały po­
kryte-przez jakiekolw iek zrzeszenie, zgro­
madzenie gm inne albo obcy rząd; dzieci 
poniżej lat 16 nie przybywające w tow a­
rzystwie jednego z rodziców, z wyjątkiem  
dopuszczonych na zasadzie dyskrecyonal- 
nej władzy Sekretarza D epartam entu H an­
dlu i Robót publicznych.

. 7) Rząd nie je s t  zgoła zobowiązan 
odbierać, jako  też dostarczać zatrzyma 
nym  przychociźcom wysłanych pod icl 
adresem pieniędzy. Czyni on to wyłącz 
nie dla ich wygody i na ryzyko wysyła 
jącego, jakoteż jedynie w granicach, w kto 
rych może tego dokonywać bez uszczerb 
ku dla swej pracy urzędowej. C zęstokroć 
w skutek nawału pracy urzędowej zwłoki! 
w dostarczeniu przesłanych pieniędzy jesi 
nieuniknioną.

8) W  wydaniu opinii o tern, czj 
przychodźca prawdopodobnie nie stanii 
się ciężarem gm iny, władze wychodźczi 
biorą między innemi pod uw agę jego za­
jęcie, wykazaną w niem sprawność, sili 
fizyczne i umysłowe, oraz ilość osób, 
których utrzym anie w Ameryce i starym 
kraju od niego zależy, wreszcie szanse 
znalezienia pracy i utrzym ania się przy 
niej, jakoteż posiadaną przezeń gotówkę 0W£
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Przypominamy szanownym Prenumeratorom, 
czas odnowić przedpłatę na kw artał trzeci r. b.
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